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R H U M K O R F F .

"W Paryżu na bulwarze W ielkiej-O pery  znajduje 
się m aleńka salka, powszechnie zwana teatrzykiem 
R oberta H udena. Przedstaw ienia na tej nie wielkiej 
scenie zmieniają się kilka razy dziennie— i nie dziw, 
aktorów  tu  bowiem zastępuje fizyka, chemja i opar­
ta na nich nowożytna m a- 
gja, Publiczność t ł u m a m i  
zalega salkę H udena i nie 
m o ż e m y  powiedzieć, żeby 
bezkorzystnie; gdyż, oprócz 
sztuk kuglarskich, m ają tam 
m i e j s c e  najciekawsze do­
świadczenia fizyczne, obja­
śnione krótkim , ale treści­
wym u s t n y m  wykładem.
Zabawa więc rozumnie je s t 
połączona. W ostatnich cza­
s a c h  szczególniej zachwy­
cały widzów zdumiewające 
doświadczenia elektryczne.
Pokazywano tam  e l e k t r y ­
czne światło, rodzaj m ałego 
słońca, którem  oświetlano 
rozmaite o b r a z y  i transpa- 
renta. K iedyindziej z n ó w ,  
w śród nawalnej burzy, biły 
naturalne n i e m a l  pioruny.
Ciekawem było widowisko 
z bębnem , k t ó r e g o  pałki 
bez dotknięcia ręki ludzkiej 
uderzały  capstrzyk z c a ł ą  
gwałtownością, w t a k t  to­
warzyszącej muzyki. O t ó ż  
wszystkie te cuda, tak zaj­
mujące i różnorodne, wykonywane są za pomocą na­
rzędzia wynalezionego niedawno. Nazywa się ono 
szpólką albo cewką Rhum korffa, od nazwiska swego 
wynalazcy. Niepodobna nam  jest bez zagłębiania 
się w tajniki nauki o elektryczności, wytłumaczyć 
czytelnikom ten przyrząd — powiemy tylko, iż da­
je  on możność powiększania niezmiernego skutków 
elektryczności wydobytej ze stosu. O tóż narzędzie 
to przez świat naukowy uznanem zostało za tak 

? £e.’ 8Podziewają się po niem tylu pożytków w na- 
ukach i przem yśle, iż wynalazcy jego przyznano na­
grodę sto tysięcy złotych, wyznaczoną przez cesarza

(R ysow ał Polkow ski—w ycią ł na drzew ie Regulski).

francuzow N apoleonalll, jako  za najznakomitszy wy­
nalazek elektryczny. W ielki ten zaszczyt, k tóry  spo­
tk a ł Rhum korffa, obchodzif szczególniej świat ludzi 
prostych, rzemieślników i robotników — gdyż wyna­
lazca jest kością z ich kości. Ze zwykłego robotnika 

I on PraC!b  wytrw ałością i talentem do dzi­
siejszej sławy, dając dobry przykład  swoim w spół­

braciom. D la tego też i my 
krótki jego  życiorys wraz 
z portretem  zamieszczamy 
w naszem piśmie, raz odda­
jąc  hołd zasłudze, a  powtó- 
re  dla z a c h ę t y  do starań 
i trudów  tych, którzy dziś 
sądzą, że prostem u r o b o ­
tnikowi zam kniętą je s t dro­
ga do zaszczytów i sławy.

R h u m k o r f f  urodził się 
w H anow erze w Niemczech 
1803 r. P o  wyterminowaniu 
w zakładzie mechanicznym, 
licząc zaledwo 19 lat wieku, 
opuścił swoje m i a s t o  ro­
dzinne i ud a ł się na wę­
drów kę p o  N i e m c z e c h ,  
w c e l u  udoskonalenia s ię  
wswojem r z e m i o ś l e .  Lecz 
jak iś  głos wewnętrzny, k tó ­
ry  my nazwalibyśmy zami­
łowaniem nauki i pracy— 
pędził go coraz dalej, tak, że 
mimo nieznajomości języka, 
puścił się do F rancji i prfey- 
b y ł do Paryża, który m iał 
stać się polem jego  zaszczy­
tów. P o  2-ch latach u d a ł się 

do Londynu, gdzie praktycznie zwiedzał pracownie 
różnych mechaników. Zim nijednak A nglicy nie skło­
nili jego  serca; zdobywszy wiadomości sobie potrze­
bne, w rócił znów do P aryża, gdzie jako  zdolny ro ­
botnik znalazł zatrudnienie w najznakomitszych za­
kładach. Lecz wszystko to nie odpowiadało "marze­
niom Rhumkorffa. Niedość m u było naśladować 
podług  wskazanych wzorów innych, p ragną ł w ystą­
pić z czemś własnem, samoistnie czując niem ały po- 
cliop do tego. N a zawadzie jednak  stał mu brak 
wyższej nauki. Z oszczędzonych więc krwawo pie­
niędzy opłacał lekcje fizyki i w zaciszu swojej izdeb-
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ki przemyśli wał nad nowemi wynalazkami. Jakoż 
pierwszym owocem tej natężonej pracy, był wysta­
wiony w 1844 apparat termo-elektryczny, zupełnie 
zmienionej budowy — a który posłużył p. Meloni 
znakomitemu uczonemu, do jego pięknych doświad­
czeń. Rhumkorff za ten apparat otrzymał medal 
srebrny, pierwszą, zachętę na pracowitej i trudnej 
drodze swego zawodu. W  1849 r. wystawił znowu 
apparat, do doświadczeń polaryzacji przez magne­
tyzm wykonanych i prób diamagnetycznych, doko­
nanych przez p. Faraday uczonego fizyka. Znowu 
więc otrzymał drugi medal. W  1855 roku tryumf 
Rhumkorffa był zupełny; sędziowie za apparat in­
dukcyjny przyznali mu medal pierwszej klassy, a ce­
sarz ozdobił go orderem legji honorowej. W szyst­
kie te wynalazki, niezmiernie ważne dla nauki, są 
jednak tak złożone i wyższych wiadomości wy- 
magajęce, iż niepodobna wdawać się nam w szcze­
gółowy ich opis; pominiemy też także wynalazki 
w ciągu ostatnich pięciu lat dokonane, między kto- 
remi owa szpólka czyli cewka, takiego a sprawiedli­
wego nabrała rozgłosu, iż ściągnęła dla wynalazcy 
znakomitą nagrodę, i imię jego uczyniła znajomem 
i szanowanem po całym świecie. Mimo tak wielkie­
go powodzenia, Rhumkorff po dawnemu pozostał 
prostym, skromnym, mało rozumiejącym o swoich 
talentach robotnikiem, dając i w tem wzór, że z ni­
czego pysznić i wynosić się nie należy samemu—ale 
dobre nasze przymioty niech inni ocenią i oszacują 
według wartości.

N I E D Z I E L A .
( l e g e n d a ).

Znałem jedną panieneczkę 
Co zgrzeszyła wiele;
Bo raz sobie sukieneczkę 
Skroiła w niedzielę,

Żeby w poniedziałek rano 
Siąść szyć —  bo we wtorek 
Do sąsiedztwa ją  wzywano,
N a skoczny wieczorek.

Aż we wtorek —  w rannćj porze 
Gdy skończyła suknię;
Zaszumiało coś na dworze
I  ktoś w drzwi zastukn ie ..........

Więc otwiera —  jak  się godzi; 
Lecz zadrżała biedna!
Siedm zarazem panien wchodzi, 
Wszystkie, jakby jedna.

Jasne włosy, jasne lica,
Oczy jak  bław atki!
Lecz idąca wprzód dziewica 
Pocięta na szmatki!

Strój i ciałko pokrajane,
Srodze i bezładnie;
Jakieś cuda niesłychane 
Że się nie rozpadnie!

Że to duchy, nie kobiety,
Czując po szeleście,
P yta dziewczę „Ach! niestety!
Panny! kto jesteście?”

— „Bóg postawił nas na straży, 
Siedmiu dni tygodnia, 
Pilnujemy swych ołtarzy,
Po kolei co dnia.

A tyś jedną nam z siostrzyczek 
Przeświętą niedzielę,
Zdradnem ostrzem twych nożyczek, 
Pocięła tak  śmiele!

Więc w pokucie dręcz swe ciało, 
Grzech swój wyznaj głośnie,
Aż się suknia stanie całą,
I  ciałko jćj zrośnie” ............

I  zniknęły —  a w około 
Rozeszła się wonność;
Dziewczę czuje, chyląc czoło,
Do pokuty skłonność.

Już  nie była na wieczorku,
Ale sama jedna
Post obchodząc, przy paciorku, 
Łzy wciąż lala b iedna!

Aż dopiero po spowiedzi 
Duch się jej ucieszył;
Gdy pozbyła grzechu śniedzi,
Ksiądz pleban rozgrzeszył.

Święćcież zawsze, moje dziatki, 
Święty dzień —  w kościele;
Bez potrzeby, żadnej szmatki, 
N ic krajcie w niedzielę.

Lecz gdy nędzarz albo chory,
Zwie nas w imię nieba,
Nieść ratunek wtenczas skory 
I  w święto potrzeba.

Wtenczas nawet i w niedzielę, 
Choćby bez oddechu,
Szyć i krajać można śmiele,
Bez bojaźni grzechu.

PO D R Ó Ż  w  T A T R Y .

i .

W  D R O D Z E .

Lipcowe słońce dogrzewało mocno, miasto się 
wyludniło z mieszkańców; ułożyłem więc sobie zro­
bić kilku-tygodniową wycieczkę w Tatry, i w naj­
bliższy dzień targowy wybrałem się na Podgórze, 
wyszukać jedno-konną góralską furmankę. Przy­
padek szczęśliwy zdarzył, że, gdym mijał zamek, 
zobaczyłem młodego górala z dziewczyną, zagapio­
nych na Zygmuntowską wieżę. Długie, rozczochra­
ne włosy, kapelusik czarny z krótkim okapem 
(skrzydłem) ubrany w sznurek morskich, białych 
muszelek, krótki kożuszek bez rękawów i szeroki 
pas, przekonywały mnie, że góral z samego podnó­
ża Tatrów, gdzieś od Zakopanego lub Czarnego D u­
najca być musi. Dziewczyna, siostra jego (jak się 
później dowiedziałem), była ustrojona jak  na świę­
to w żółte buty, w czerwoną spódnicę, na ramionach 
w ciemno-niebieską zapaskę, a ładna, rumiana twa­
rzyczka obwiązana była chustką, z pod której wy­
biegały kosmyki jasnych włosów. W  ręku trzyma­
ła paciorki i książkę do nabożeństwa. _ .

 A  zkąd wy? spytałem zbliżając się, czy nie od
Zakopanego?—i spojrzałem bystro w niebieskie oczy 
dziewczyny.

Ona się na pół odwróciła, zasłoniła końcem za­
paski i pokazując w prostodusznym uśmiechu białe 
zęby, odrzekła:

 Cie! a któż wam to powiedział?
— Twoje oczy  a co zgadłem?
— Dyć tak panoczku— rzekł góral, kłaniając się.
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— A co tu robicie?
~  Przyjechaliśmy z żelazem, a po drodze odwie­

dzić brata, co jest wojakiem, ale w lazarecie leży, 
do biedak zaniemógł na piersi.

— W y pierwszy raz w Krakowie?
— Pierwszy panoczku.
— I  cóż wam się tu podoba?
-  Różności panoczku—tego nieopisać, cośmy tu 

Cudownego widzieli, to złóż dwadzieścia Sączów, to 
jednego Krakowa nie uczynią, a co kościołów prze­
pięknych — a i po królewskich grobach wodzili nas 
i cudaśmy widzieli. Ślicznie tu u was.

— To możebyście zostali w mieście na służbie?
Góral pokiwał głową i rzek ł:
— Ślicznie u  was, ale u  nas doma choć ubogo, 

ale miło.
Spodobał mi się góral i jego siostra, ułożyłem 

się z nimi względem jazdy, i przed wieczorem wyje­
chaliśmy z Krakowa. Mały, tłusty konik szparko 
nas ciągnął na Mogielańską-Górę. Z pod kościoła 
otoczonego lipami raz jeszcze rzuciłem pożegnanie 
miastu. Za siną mgłą wieczorną widno było zamek, 
kilka wieżyc na tle zmierzchającego się nieba; za­
chodzące słońce rzucało ostatnie pęki złotych pro­
mieni na szczyty domów i świątyń—dołem błyska­
ła  W isła, Dzwony zakołysały się na wieczorną mo­
dlitwę, góral zdjął kapelusz i po zdrowaśkach ru ­
szyliśmy dalej.

Od Myślenic kraj coraz więcej był nierówny, gó­
rzysty; droga prowadząca po nad Rabę to się wzno­
siła, to opadała na dół; nad rzeką ciągnęły się la­
sy, z za lasów wypłynął księżyc i srebrnem, ma- 
gicznem światłem oblał okolicę. Przy tern oświetle­
niu, wody Raby wydawały się jak  wielkie zwiercia­
dła położone jedne na drugich, a w zwierciadłach 
przeglądał się księżyc, błękitne niebo i ciemne lasy, 
a nad tem wszystkiem sina mgła jak  lekka muślino­
wa zasłona, za którą widne były wierzchołki poręb- 
skiego lasu. Mijaliśmy kościółek w Peimin; na bia­
łej jego ścianie cień drzewa się kołysał, a Tereska 
przeżegnała się i przytuliła się do brata, szepcząc 
mu coś do ucha i pokazując w stronę kościoła.

— Czego się boisz?—spytałem.
— Tam się coś rusza......
-  To cień od drzewa był tylko.

W strząsnęła głową z niedowierzaniem i rzekła:
-  To był duch panoczku—szedł na pokutę do 

kościoła—już mu czas, bo kury po wsiach na pół- 
nocek pieją.

- Alho to nie wiecie o pokutujących duchach— 
odrzekł góral; tu ich pełno, bo widzicie tu dawniej 
M y  wszędzie lasy, a w lasach zbójniki, ale najwię­
cej ich było w porębskim lesie. Było ich dwuna­
stu , a dowodził im Janek , śmiałek wielki. Mieli się 
dobrze i okrutne skarby znosili do lasu i chowali 
w spruchniałym dębie. Ale nieszczęście chciało, że 
Jankowi wpadła w oko Hanka, z za Raby wietrzni- 
ca i pusta dziewczyna. Janko przy niej ' zgnuśniał, 
zmizerniał i o lesie i o towarzyszach zapomniał, je ­
no wciąż przy niej siedział i złoto sypał jej na po- 
dołek i korale wieszał na szyi, a prosił by go ko­
chała, W ięc towarzysze jego szemrać poczęli i po­
dali do niego jednego, że go nie będą słuchać, jeśli 
11[>u milsza zapaska niż ciupaga. Zerwał się Janek, 
^całował czarne oczy Hanki i wrócił do lasu i spy- 
ał się czegóż chcecie?—A  oni mu rzekli: Prowadź

na starostę—starosta ma dorodną córę za mąż 
ydać, trzeba się nam uwinąć, by pan młody pier­

wej nie dobrał się do starościńskiego skarbu. J a ­
nek przystał na to; ale ponieważ dwór starosty był 
warowny i napad był niebezpieczny, kazał wszyst­
kim przysięgnąć: że, gdyby ich rozproszono, to ża­
den skarbu w dębie nie ruszy, aż do roku i sześciu 
niedziel, a wtedy, który żyw zostanie, wróci i skar­
bem się z drugiemi podzieli. Poszli nocą, ale staro­
stę któś uprzedził, więc ich godnie przyjął; bo gdy 
się wkradli do ogrodu, Starosta ich ludźmi otoczył 
i wyłapał, a jeden Janek uciekł. W rócił do Hanki, 
ale, że worek miał pusty, więc wietrznica odwróciła 
się od niego. Próżno prosił, próżno lamentował— 
dziewczyna była dla niego zimniejszą od wody, 
twardszą od skały—i groziła mu, że jak  jej nie da 
pieniędzy na nowe stroje—to pójdzie za bogatego 
sąsiada Stacha. Janka wzięła rozpacz, więc wziął 
ją  za ręce i rzekł: chodź ze mną do lasu, a będziesz 
miała pieniądze. Szli i szli, aż przyszli nad Rabę 
w ono miejsce, gdzie głębia zielona, a nad zieloną 
głębią kładka. Janek był ponury, strasznie mu to 
markotno było, że dla dziewki słowo złamać musi; 
więc przystanął na kładce, obrócił się do Hanki 
i rzekł:

— Jam  cię zwiódł — w lesie nie ma żadnych pie­
niędzy.

Hanka w lament i groźby, że pójdzie za sąsiada, 
Janek poczerwieniał, chwycił za obie ręce i rzekł:

— Pójdziesz za wodę.
I  zepchnął ją  w rzekę—i odtąd nad Rabą straszno 

w nocy, bo topielica Hanka do złego kusi i tumani 
po wodzie.

— A  cóż się z Jankiem  stało?—spytałem rozcie- 
kawiony powieścią, której urok tajemniczość nocy 
potęgowała.

Janek panie poszedł na węgierską stronę słu­
żyć—po roku wrócił do dęba, ale oprócz niego nikt 
więcej nie stanął, więc znowu odszedł i skarbu nie 
ruszył. Chodził długo po W ęgrach, aż się podsta­
rzał i wziął kij dziadowski w ręce. W tedy spotkał 
raz na drodze biednego górala cieślę, który mu dał 
ostatni kawałek chleba. Janek za to odkrył mu ta­
jemnicę o skarbie i kazał wracać do gór. W rócił on 
cieśla, poszedł w lasy szukać dęba, ale znalazł tyl- . 
ko trochę popiołu, bo piorun spalił skarby i drzewo. _]

Skończył góral, zaciął konika, który podczas 
opowiadania zwolnił biegu, i począł gwizdać—siostra 
przytuliła się do niego cała drżąca i trwożnemi i nie- 
spokojnemi oczyma rzucała na około.

To co na początku wspomniałem o przywiązaniu 
do gór rodzinnych nie jest wymarzonym sentymen­
tem; góral kocha swoje góry, choć prawie nigdy 
przed sobą nie zdawał sprawy z tej miłości i o niej 
nie w ie, dla tego też górali z jąd ra  Tatrów rzadko 
ujrzy na dolinach. Górale, których u nas widzimy 
schodzących na kośbę, na ciesielkę i z drewnianemi 
wyrobami, to nie właściwi górale; i Podhalanie się 
do nich nie przyznają, zowiąc ich równo z innymi 
mieszkańcami dolin Lachami.

Przy takiem przywiązaniu do miejsc rodzinnych, 
a braku u nich utrzymania i zarobku, wielu do zbó­
jeckiego rzemiosła się rzucało z upodobaniem, mi­
mo surowych sądów w Sączu i na W ęgrach. W now- 
szych czasach coraz więcej niknęli—raz z powodu 
tego, że huty na Podhalu, furmanki, sprzedaż serów, 
dają ludziom możność skromnego utrzymania się— 
a powtóre, że zaprowadzenie urzędów, wyniszczenie 
wielu lasów, uniemożebniło długie ukrywanie się 
rozbójników; przechowali się więc tylko w tradycji
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ludu. Mimo to i teraz można się nieraz wśród gór 
spotkać z ponurą, twarzą opryszka dobrze uzbrojo­
nego, co się i mnie zdarzyło podczas mej wycieczki, 
którą tu  opisuję, a było to w roku JL859; o czem we 
właściwem miejscu nadmienię, a teraz wracam do 
Tereski, Jęd rka i do mojej podróży.

_ W  chwili kiedy się Tatry odsłaniały przedemną, 
biała mgła wiła się po bokach gór, wierzchy złociły 
się draśnięte wschodzącem słońcem, na niebie bladły 
gwiazdy, a u podnóża gór kryły się resztki cieni.

Przed nami na pierwszym planie rozciągała się 
Nowotargska równina. Biały i Czarny Dunajec jak

Zobaczyłem  młodego górala z dziew czyną,—(str. 18, szp. 2). ...Z pod kościoła otoczonego lipam i rzuciłem  pożegnanie m iastu —(s. 19 8 1).
(R ysow ał Gerson—w ycię ła  pan i G.)

Jechaliśmy noc całą z małemi przestankami, av któ­
rych konia napoić i napaść potrzeba było. Znużenie 
skleiło mi powieki, otuliłem się burką, bo chłodny 
wiatr p r z e c ią g a ł  
i usnąłem budząc 
się za każdem sil- 
niejszem s tu k n ię ­
ciem wozu. Ranny 
chłód mnie p rz e ­
budził — byłem na 
w y so k o śc i g ó ry  
O b id o w y , zk ą d  
pierwszy raz Tatry 
miałem zobaczyć.

Trudno m iesz­
kańcom dolin i ró­
wnin dać wyobra­
ż e n ie  o g ó ra c h , 
przelać w nich z ca­
łą  wiernością wra­
żenie, jakiego czło­
wiek wtedy dozna­
je. W ielu z czytel­
ników zapewne nie 
widziało większych 
gór, a le  widzieli­
ście nieraz na nie­
bie na z a c h o d z ie  
sine chmury, z któ- 
remi igrające pro­
mienie zachodzą ce- 
go s ło ń c a  tworzą 
złudne obrazy. Po­
dnieście to złudze­
n ie  do rzeczywi­
stości, dajcie sinym

...Zkąd p ierw szy raz T a try  m iałem  zobaczyć,—(str. 20, szp. 1). 
(Rysow ał K ozarsk i—w ycią ł na drzew ie W alter).

wstęgi rzucone wiły się po niej i wiązały ze sobą za 
miastem. Nad równiną wysterczała biała wieża 
parafialnego kościoła, a po lewej stronie drogi,

drewniana kapliczka 
św. Anny i cmentarz.

T e re s k a  przebu­
dziła się z krótkiego 
snu, w y sk o c z y ła  
z w ozu, p rz e m y ła  
oczy w s tru m y k u , 
co nam k i lk a  ra z y
w licznych zakrętach 
zastępował d ro g ę , 
p rz e ż e g n a ła  s i ę  
i siadłszy znów na 
wóz poczęła śpiewać 
czystym, d źw ięcz ­
nym i donośnym gło­
sem: Gwiazdo mo­
rza.” B rat zdjął ka­
pelusz i począł p ó ł  
głosem jej pomagać, 
a mnie dziwnie pię­
knym wydawał się 
ten dzień, który sie 
zaczynał m o d litw ą  
dziewczyny i śp ie ­
wem  p t a k ó w  na  
przydrożnych d rz e ­
wach.

Giorale są bardzo 
religijni.Po drogach, 
co chwila napotkasz, 
to M ę k ę  P a ń s k ą  
okręconą szmatami, 
to figurę Matki Bo-

obłokom twardość granitów, podnieście je  do ogro- | skiej, ubraną w kolorową sukienkę i koronki, to 
mu, rozdzielcie cieniem na tysiące załomów, przepa- j świętego Jana-Nepom ucena z wieńcem świeżych 
ści—to wszystko u spodu świerkowemi ubierzcie la- j  kwiatów na głowie. Kościoły w każde święto 
sami, a będziecie mieli choć jakie takie wyobrażenie j i niedziele przepełnione ludem, który z odłeglej- 
o górach. j szych wsi wybiera się na cały dzień do kościoła.
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i )v phatach pełno obrazów świętych i po drogach ale księża przy swoim wpływie mogliby korzystnie 
i.U C1§ wita słowem Bożem—zgoła wszędzie spoty- działać na jedno i na drugie. Są. tu i owdzie zacne

wyjątki od tego, co tu po­
wiedziałem, a le  ty lko  wy-

^asz się z myślą o Bogu; 
a stan księży doznaje szcze­
gólnego tutaj poszanowania. 
Nie dość na tern; góral osz­
czędny aż do skąpstwa, dla 
swych pasterzy jest szczodry 
1 hojny. Sam  w c iem n e j, 
zadymionej c h a c ie  s ied z i, 
żywi się plackiem owsianym 
i ziemniakami, a w niedzie­
lę przed sumą, niesie księdzu 
to sery, to masło, to cielę­
cinę, to barana—jemu się 
zdaje, że Pan Bóg te rzeczy 
nie dla niego s tw o rz y ł— 
część sprzeda, część da ko­
ściołowi na ofiarę i to dla nie- 
gojedyną jest przyjemnością. W ieś Szaflary.—(str. 21, szp. 2).

(Rysow ał W ojciechowski — w ycią ł na drzew ie Gorazdowski).Chw \ ta każdą sposobność,  ̂ _ stem gory wiuoczme powię-
byieby mógł plebanowi zanieść jałmużnę i o przyję- | kszać się zaczynały, sine, jednolite kontury poczęły

n ł n  ru T ie i • -i , ,

jatki.
Rozmyślania moje roze- 

gnał turkot wózka o ka­
mienie; znajdowałem się już 
w rynku Nowego-Targu, za- 
budowanymdomami rozmai­
tych stylów. Dwie kamienice 
piętrowe, kilka domów mu­
rowanych, k i lk a  drewnia­
nych z podcieniem—przed 
apteką i handlami korzenne- 
mi ławeczki zielone, na któ­
rych przedniejsi obywatele 
odbywają swoje posiedzenia, 
Nie zatrzymując się tu wcale 
ruszyliśmy dalej. Za mia­
stem góry widocznie powię-

cie nieśmiało prosi; 
napychając spiżarnię 
lub k ie s ę  k s ię d z a  
przekonany, że sobie 
łaskę nieba zjednywa.
Czy k to  m a z m a r­
twienie, czy się czem 
ucieszy, czy  dwóch 
sąsiadów się pokłóci, 
czy co z bydelka przy­
będzie, czy się sprze­
da, za wszystko niosą 
na o fia rę  k s ię d z u  
i o mszę św. proszą.

Z takiego usposo­
bienia ludu należało- 
bykorzystać,i zwdzię- 
cznością nieść mu po- 
m o c  w k ie ru n k u  
ukształcenia — dotąd 
jednak bardzo mało 
duchowni na tej dro­
dze działali.

Znajdziecie wpra­
wdzie na (Podhalu)
porządne obejścia, chaty z kominami, ludzi 
dzielę modlących się 
z książki, ale do te­
go wszystkiego lud 
ten przyszedł więcej 
własną ciekawością 
i pracą, wzajemnem 
współzawodnictwem 
gdyż plebanija mało 
na  to  w p ły w a ła .
Brak zdrowej nauki 
moralnej, tworzy za­
męt w ich wyobraże­
niach religijnych i ra­
żące wywołujesprze- 
czności, prowadzi do 
Zabobonów, przewi­
dzeń. Nie p rz e c z ę , 

sama natura roz-

(Hy;

 asfcr
W i- o n u.—(str. 22). 

iował Jas trzębow sk i—w ycią ł na  drzew ie Stifi).

nie- się

»ir Sroka.—(str. 22).—(Rysow ał Jastrzębow ski—w ycią ł na drzew ie Szym borski).

się rozpadać na mnó­
stwo p o jed y n czy ch  
szczytów, odnóg, roz­
padlin; w ia tr  chło­
dniejszy z a w ia ł od 
góry, bieg Dunajca 
Białego, wzdłuż któ­
rego prowadzi droga, 
staje się bystrzejszy, 
woda czystsza i bar­
dziej spieniona. Nie­
całe pół mili za No- 
w ym -T arg iem  j e s t  
wieś Szaflary. Jest to 
j e d n a  z n a jm n ie j 
wdzięcznych wiosek 
podhalańskich. Oko­
lica sk ą p a  w lasy , 
chaty ścieśnione i gę­
sto zbudowane, rzad­
ko gdzie o c ien io n e  
d rz ew k iem . Dwór 
sam w szczerem polu 
kawałek od lasu po­
nuro wygląda, zdaje 

że umyślnie uciekł od wsi, z pogardy dla bru­
dnego ludu, a może 
i z obawy przednim, 
bo gdy o dziedzicach 
zagadasz ludowi, to 
się sc h m u rz y  i za­
mruczy coś jak  prze­
k le ń s tw o  i skargę. 
Posiadłości Szaflar- 
skiego dziedzica cią­
gną się aż do sa ­
mego podnóża Ta­
tro w; za czasów pań­
szczyzny całe to dzie­
dzictwo wśród biedy 
i ucisku lu d u , zbyt- 
ki p rz y p o m in a ło . 
Nad dworem wznosi 
się skała wapienna,1*1 "L * 1 I • ' *    u«juiuuisivi;, DUUiłtli

O . / . I S  yob‘ um yslskłonny do zabobonów, że j na niej coś jak  kapliczka lub altanka, lub coś gorszego.
zenie namiętności, | Trudno poznać co założyciel chciał powiedzieć przezaniotnienie wpływa na wzbudzenie
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te cztery ściany, kawałek muru i skałę ściosaną; ma 
to być na pamiątkę, że na tem miejscu stał nie­
gdyś zamek Komorowskich, których obszerne do­
bra sprzedano przez licytacją. Skałę, na której stał 
zamek, nabywca zużytkował na wapno, a na resz­
cie postawił pomnik, którego pomysł wiele zaszczytu 
nie przynosi. Podobnie uczynił pan D. ze zamkiem 
Czorsztyńskim—kazał łupać starego zamku mury, 
by wybrać żelazne ankry, a gdy tak do połowy 
odrapał zamek, kazał wyciosane z drzewa i na czar­
no pomalowane niedźwiedzie postawić na murach, 
na pamiątkę, że tu niegdyś były wielkie lasy, a w nich 
pełno niedźwiedzi. Te czarne, drewniane niedźwie­
dzie, miały być wyrazem tęsknoty właściciela za 
owemi czasami, kiedy to tyle jeszcze drzewa budulco­
wego było w lasach. Tyle o poszanowaniu przeszło­
ści i o guście panów podhalskich. Zle mi wśród nich 
i duszno, uciekam od nich w góry z mojemi górala­
mi. Konik czuł blizkość domu i szparko nas ciągnął. 
Tereska wyjęła z zanadrza paciorki i wstążki kupio­
ne w Krakowie i bawiła się niemi.

— A na coś tyle nakupiła?
Że dyć to gościńce dla dziewuch, a ten róża­

niec i ta chustka, to dla naszej matki staruchy.
— A  daleko mieszkacie od kościoła?
— Nie precz—a wy gdzie mieszkanie macie?
— Jeszcze nigdzie—możeby u was?
Dziewczyna spojrzała bacznie na brata—ten się

odwrócił ku mnie i rzekł.
— A  może wam to nie na rękę, że od nas tyle 

świata do kościoła i za wodę?
— Owszem, tem lepiój—chciałbym tylko spokoju 

i wygodnego kącika.
— O jest izba porządna, wyprzątniemy ją  dla was, 

to będzie wam dobrze.
Ucieszony tą umową uskoczył z konia, i biegnąc 

obok niego zachęcał go, to gwizdaniem, to wołaniem 
do szybkiego biegu, zwłaszcza że czarna obszarpa­
na chmura goniła nas, pomrukując grzmotem i rzu­
cając błyskawice. Byliśmy już we wsi, ale do chaty 
moich znajomych był jeszcze kawał duży; wsie 
górskie bowiem ciągną się nieraz na milę wzdłuż 
rzeki; tak rozrzucone i tak odosobnione stoją ciemne 
chaty, kryjąc się pod drzewa. Ju ż  pierwsze krople 
deszczu duże, ciężkie padać zaczęły, gdyśmy dojeż­
dżali do domu, a gdy wszedłem pod dach, niebo za­
sunęło się chmurami i burzą grozić zaczęło.

(Dalszy ciąg nastąpi).

0  Wronach i Gawronach krajowych.
(Dokończenie).

4. It rowa (Corvus cornix).Ptak wszędzie pospolity 
i każdemu znajomy, nie potrzebuje szczegółowego 
opisania. L ata zwykle gromadnie. Na wiosnę rozla­
tuje się parami i buduje gniazda na gałęziaeh drzew, 
ale rzadko widzieć można na jednem drzewie więcej 
nad jedno gniazdo; jakowym obyczajem zbliża się 
raczej do kruka, niż do gawrona. W ybiera też na 
ten cel nie tak jak  gawron wysokie drzewa, ale ow­
szem na nizkich gnieździć się lubi. Ja ja  wrony są 
większe od gołębich, nieco więcej podłużne od jaj 
gawronich, jasno-zielone z szaremi i brunatnemi pla­
mami. Bywa ich 4—6, nie wszystkie mają jednaki 
kształt i ubarwienie; między zielonemi bowiem mo­
żna widzieć i białawe, a często jedno jaje więcój zje- 
dnego końca niż z drugiego jest zaostrzone. W rony

w maju, zanoszą do gniazd pisklętom swoim małe 
kurczęta, kaczęta i gąski, karmią się też myszami, 
robactwem, rybkami, muszlami i ślimakami; wypi­
jają jaja różnego ptastwa. W  jesieni zbierają się 
w liczne stada, z krzykiem bujając w powietrzu 
i wzajemnie się prześladując; takie gromadne latanie 
ma być przepowiednią słoty; kiedy jednak latają wy­
soko i regularnym lotem spuszczając się, na wierz­
chołkach drzew siadają, wieśniacy wróżą ztąd po­
godę. W  miastach i wioskach przepędzają całą pra­
wie zimę; zbierają po ulicach, (kości) na śmieciskach, 
w gnoju końskim dla siebie pokarmu szukają; mie­
szają się między drób’ i świnie, z niemi jedzą i na 
grzbietach tych ostatnich przesiadywać lubią; około 
stert i na tokach ziarna zbierają, przekładają wszak­
że robactwo i inne zwierzęce pokarmy nad ziarno; 
latem zalatują do sadów i są chciwe na gruszki, 
prześladują słabe lub ranne ptaszki, młode zajączki; 
ścierw wietrzą zdaleka i pożerają go chciwie wraz 
z krukami, psami i świńmi. W ydając głos niemiły, 
kraczący, za każdem odezwaniem się, głowę i szyję 
zginają. Skaczą rzadko, a zawsze prawie chodzą. Zi­
mą zbierają się w porze wieczornej z wielu wiosek, 
na pewnych drzewach, i ciągną potem, niekiedy na­
wet bardzo późno, o milę i więcej do miasta, gdzie 
na wieżach kościelnych i dachach innych wysokich 
budowli, noc przepędzać lubią. W iosną skoro wody 
się rozmarzną, siadają gromadnie na kawałach lodu, 
lub nad brzegami, i tam robactwo, ślimaki i nieżywą 
rybę zbierają, a wówczas już rzadko do śmiecislt się 
zbiegają, ale raczej po polach się rozpierzchają. 
W  czasie oranki chodzą w ślad za pługiem, lecz nie 
dla zbierania ziarn, jak  niektórzy mniemają, ale dla 
chwytania rozmaitego robactwa, owadów i ich liszek, 
jako to: tak zwanych pędraków, z których chrząszcze 
się wylęgają i t. p. Na łąkach zbierają też gąsienice 
trawom szkodliwe (Phalena graminis), a przez to 
nie mało gospodarstwu się przysługują.

5. Kawka (Corvus monedula). U  większej liczby ka­
wek, czoło, wierzch głowy, grzbiet, skrzydła i ogon 
są pięknie czarno lśniące. Dziób, podgardle, piersi 
i spód ciała popielato czarne, nogi czarne; tył gło­
wy i boki jej ciemno-popielate. Zdarzają się jednak 
w takiem ubarwieniu częste odmiany; bywają bo­
wiem kawki prawie całkiem czarne. Kawki docho­
dzą zwykle wielkości gołębia. AT poruszeniach zwin­
ne, niemałą przebiegłością i zręcznością są obdarzo­
ne. Latają wybornie, a lot ich do gołębiego jest po­
dobny. Lubią przebywać gromadnie w wysokich 
wieżach starych budowli murowanych, na dzwonni­
cach, poddaszach kościelnych i t. p., a uprzykrzo­
nym swym wrzaskiem napełniają powietrze. AA pro­
wincjach południowych, jak  na Podolu zimują, w Li­
twie zaś zimą ich nie widać i zapewne w cieplejsze 
odlatują strony. Gnieżdżą się w starych murach, 
a niekiedy i na wysokich drzewach. Samiec do sa­
micy bardzo jest przywiązany; jedna para długo 
z sobą przebywa. Jaj niosą 5 lub 6 zielonawych 
z szaremi plamkami. Pisklęta swe wychowują tro­
skliwie. AT czasie budowania gniazd, przygotowany 
na nie materjał, jako to:_ gałęzie, włókna i wełnę, 
jedne drugim za oddaleniem się właścicielek rabują, 
zkąd żwawe między niemi utarczki powstają. K ar­
mią się równie ziarnem, jak  robactwem i owadami. 
Zdaje się, że na ścierw nie tyle, jak  inne wron gatun­
ki są łakome, a jeżeli nań siadają, to raczej dla wy­
bierania tam zalęgłego _ robactwa. Zimą w gnoju 
końskim ziarn poszukują. Mięso młodych kawek
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w niektórych okolicach przez ubogą klassę mieszkań­
ców bywa jadane i ma mieć smak gołębiego. Na 
wpływ powietrza kawki niezmiernie są czule. W ro - 
kii 1848, kiedy cholera wKamieńcu-Podolskim okro- 
Pnie grasowała, kawki' na wieżach zwykle przeby­
wające, wszystkie do okolicznych lasów odleciały, 
a.ich powrót był pożądaną wieszczbą zmniejszania 
s*ę epidemji. Nad brzegami lasu wsi Dłużka o pół 
mili od Kamieńca, znaleziono mnóstwo nieżywych 
kawek, z liczby tych co w czasie najsilniejszej cho­
lery, z miasta odleciały.

6. Sr oka (Corvus picaj.Ptak żwawy i zwinny, do wy­
sokiego stopnia przebiegły, posiada równie jak  kruk 
zdolność powtarzania wyrazów i podobnąż skłon­
ność ukrywania błyszczących przedmiotów. Opisy­
wać ubarwienie i kształt jego byłoby rzeczą zbytecz­
ną; jest bowiem pod tym względem bardzo chara­
kterystyczny i każdemu dobrze znajomy. Sroki nad­
zwyczajnie są ostrożne, rzadko myśliwemu podejść 
się dają, a gdy zamach na swe bezpieczeństwo prze­
widują, natychmiast z krzykiem odlatują, przez co 
inną zwierzynę płoszą i niby ostrzegają. D la tego 
sroki dla myśliwych bardzo niemiłemi są natrętami. 
Do ptaków szkodliwych [liczyć ich nie można; cho­
ciaż bowiem w sadach najlepsze owoce niekiedy wy­
jadają, za to znow mnostwo owadow i robactwa 
drzewom szkodliwych niszczą. Sroka lubi miejsca 
przez ludzi zamieszkałe, dla tego unika wielkich la­
sów, a raczej w gajach i sadach, blisko miast i wio­
sek przebywa. Rzadko wiclkiemi stadami lata, nie­
kiedy jednak po kilkadziesiąt indiwiduów razem na­
potkać można. Lot ma ciężki i nierówny, dla tego 
za jednym razem znacznój przestrzeni przebywać 
nie może. Po ziemi cliodzi krokiem miernym, po­
trząsając długim ogonkiem, a najczęściej skacze. P o ­
karm jej bardzo rozmaity, jada bowiem owady, pa­
dlinę, jagody, owoce, stosownie do pór roku i miej­
scowości. Wiosną często unosi młode kurczątka, 
i wykrada jaja z gniazd innych ptaków. Gniazda 
swoje zakłada na wysokich i gęstolistnych drzewach; 
robi je  z gałązek obmazanych lepką ziemią, we­
wnątrz wyścieła trawą i włosami, potem zaś nakry­
wa z wierzchu pręcikami, i tylko na boku otwor zo­
stawia. Jaj znosi 7—9, zielonawych szaro nakrapia- 
nych; siedzi na nich tylko samica przez niedziel trzy. 
U  nas w marcu już zaczynają sroki wić gniazda, 
a w kwietniu wylęgają się pisklęta.

Cygański w myślistwie ptaszem ') radzi polować 
na kruki, wrony, gawrony i kawki, za pomocą sieci, 
zastawiając ją  w czasie śnieżnej zimy lub bardzo 
wcześnie na wiosnę, nie daleko wsi i miasteczek, i da­
jąc za przynętę puhacza lub inną sowę, do której to 
ptastwo zlatywyć się zwykło.

H E B E L  i  R E G U L A T O R E M .

Stolarze i w ogóle rzemieślnicy mający do czynie­
nia z obrabianiem drzewa, wiedzą, ile zachodu, stra­
ty czasu a często i niedokładności w robocie, pocią­
ga za sobą trudność należytego przyrządzenia hebla. 
Czynność ta, wykonywana zwykle przez uderzanie 
ńiłotkiem bądź to w żelazo bądź też w osadę hebla,

')  Myślistwo ptaszę, dzieło z X VI-go wieku przedruko­
wane w Warszawie 1842 r., z przypisami prof. Antoniego 
Wag;,

pociąga za sobą niejednokrotnie uszkodzenie same­
go narzędzia przez odłupanie osady, klina lub rącz­
ki, którą zwykle opatrzone są heble większych roz­
miarów. Rozliczne te niedogodności mimowoli na­
suwają pytanie, jakim sposobem, przy tylu ulepsze­
niach, zaprowadzonych w machinach i narzędziach 
w przeciągu ostatnich kilkunastu lat, budowa hebla, 
pomimo iż zostawia wiele do życzenia, utrzymała 
się w pierwiastkowej swej prostocie. _ Próbowano 
wprawdzie niejednokrotnie wprowadzić w niej pe­
wne zmiany, lecz te nie zdołały wejść w powszechne 
użycie, już to z powodu zbytecznej komplikacji, już 
też z powodu zbytecznego podniesienia ceny przy­
rządu, gdy tymczasem hebel, stanowiąc główne nie­
mal narzędzie stolarza, łączyć w sobie powinien pro­
stotę budowy, dozwalającą używać go ludziom me 
obznajmionym z mechaniką, i cenę dostępną dla 
mniej zamożnych rzemieślników. Dwom tym wa­
runkom odpowiada hebel z regulatorem pomysłu p. 
Yendrand, używany już w wielu warsztatach zagra­
nicznych, i którego rysunek wraz z opisem zamiesz­
czamy poniżej, w nadziei, że i tutejsi rzemieślnicy, 
przekonawszy się o jego praktyczności, zechcą go 
i w swoich warsztatach wprowadzić w użycie.

Fig. 1 (str. 24) łatwo pozwala spostrzedz, że me­
chanizm w mowie będący nie przeszkadza w niczem 
użyciu narzędzia, figura zaś 2-a wskazuje, w jaki 
sposób nowy ten pomysł zastosowanym być może 
nawet do hebli zwykłej, dawnej konstrukcji.

Regulator składa się ze szruby A ., obracającej 
się w pochyłej osadzie żelaznej, przytwierdzonej do 
drzewa holcszrubami; nóż C złączony jest z regula­
torem w punkcie D , tak, że dla wysunięcia_ go na 
dół lub cofnięcia ku górze dosyć jest pokręcić szru- 
bę A, i to zastępuje całkowicie uderzenia młotka 
w heblach zwyczajnych. Po nadaniu nożowi żąda­
nego położenia, utwierdza się go w niein za pomo­
cą podwójnego drążka zgiętego B ,  obracającego się 
około osi w środku swej długości; drążek ten jest 
poniżej osi połączony mutrą z nożem, w górnym zaś 
końcu opatrzony szrubą opierającą się o osadę he­
bla. Przez pokręcenie tój szruby, górny koniec drąż­
ka podnosi się, dolny .zaś tern samem posuwa sienna 
prawo i przyciska silnie nóż do osady hebla, tak j ak 
to w heblach zwyczajnych odbywa się przez wbija­
nie klinów. Nowszy jednak sposób i w tym jeszcze 
względzie ma wyższość nad dawnym, że przy wbi­
janiu klina często i nóż zostaje wysunięty naprzód, 
i robotę należy rozpoczynać na nowo.

Ostatecznie więc, aby ustawić hebel z regulato­
rem, dosyć jest: odkręcić o ćwierć obrotu szrubę B, 
wysunąć lub cofnąć nóż o żądaną ilość, przez pokrę­
cenie szrubki A, i przykręcić napowrot szrubkę B. 
Wszystko to uskutecznić można w pół minuty.

D la wyjęcia noża, celem naostrzenia go, należy 
odkręcić szrubę B, o dwa obroty, oddzielić nóż od 
regulatora, zdejmując go z czopu D , a wówczas ła­
two jest wysunąć go ukośnie, gdyż nie jest on stale 
złączony z drążkiem przyciskającym, lecz tylko 
opiera się na dwóch jego ramionach m utrą skrzy­
dełkową, widzialną na figurze 2-ej.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Jeden z korespondentów Gazety Rolniczej tak pisze 
z okolic górniczych (pow. Opoczyński) w kraju naszjm .
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OPIEKUN DOMOWY.

„W ielkie piece stoją pozamykane; gdzieniegdzie jeszcze któ­
ry słabą piersią dysze, ale i to oddech suchotnika.” Smutna 
to rzecz takie doniesienie, bo zwiastuje ono nędzę licznej 
a uczciwej ludności górniczej, która w pracy swego czoła 
zarabiała^ na życie dla siebie i rodzin swoich. W  roku ze­
szłym wielu już górników i hu­
tników w tamtejszych stronach, 
nie miało dostatecznego zarobku 
ze swego fachu; nie opuścili prze­
cież rąk gnuśnie, ani też nie za­
częli pić na humor, ale najmo­
wali się do prac rolniczych, cho­
c ia ż  do n ich  n ie  są  zupełnie 
usposobieni. Bóg więc poszczęści 
ich rękom! W Anglji, chociaż to 
kraj taki bogaty, robotnicy nie 
jednokrotnie doświadczają braku 
roboty, i to całemi tysiącami, jak 
to miało obecnie miejsce, z po­
wodu braku b a w ełn y . N ę d z a  
nawet w samym L o n d y n ie , jak 
donoszą d z ie n n ik i,  z każdym 
dniem rośnie. Nie ma dnia, żeby urzędnik wołany do spra­
wdzania zejścia, nie napisał po wymienieniu nazwiska niebo­
szczyka, owych słów fatalnych: „u m arł z g ło d u !” Dzię­
kujmyż więc Najwyższemu, iż nas od tego broni, i że zie­
mia, którą uprawiamy, przy lekkiej nawet pracy, daje tyle, 
iż n ik t w okropnych

Kawka.—(str. 22).
(Rysował Jastrzębowski—wyoiąt na drzewie Szymborski)

męczarniach z g ło d u  
nie umiera.

A  z ie m ię , k tó rą  
uprawiamy, potrzeba 
tylko o r a ć , p r a c o ­
wicie i umiejętnie ko­
ło niej chodzić. Lecz 
tej umiejętności wła­
śnie nam braknie, od 
jakiej wady i d ro b n i 
rolnicy, d z iś  właści-

koncor ** -
ciele na swych cząstkach, wolni me są. Bo potrzeba wiedzieć, innych pięknych rzeczy, wykonana będzie nie znanifu niŚ 
iż teraz bez nauki trudno byćirosnodarzem rlnKw-m : .„„.„.i... ,1-------_________ _•

rok. A za to dają i życie i okrycie, a co najważniejsze i na­
ukę, która wykierować może młodego parobka prawdziwie 
na człowieka.

Od niejakiego czasu Warszawa nie może się uskarżać 
na brak muzyki, i to poważnej, mającej daleko wyższe szla­

chetniejsze cele nad prostą zaba­
wę- Objaw to pocieszający, dla te­
go najbardziej, że muzyka ta licz­
nych i chętnych znajduje słucha­
czów. Powiedźcie sami, czy zasły­
szana gdzieś przypadkiem, o wie­
czornej dajmy porze, choćby skro­
mna dumka, albo nawet smętny 
odgłos fujarki p0 rosie, nie obu­
dzą w duszy waszej myśli, przed 
któremi niknie smutna rzeczywi­
stość, i roztaczają się jakieś dzi­
wnie piękne obrazy? C h w ile  te  
drogie są w życiu naszem, bo do­
znajemy wtenczas roskoszy ducha 
a ten im więcej, im częściej będzie 
sycony, tern stanie się silniejszym, 

bliższym swego nieśmiertelnego początku.
Na te myśli naprowadził nas, zapowiedziany na nadcho­

dzącą niedzielę koncert Stanisława Moniuszki. Rzadko któ­
ry, zwłaszcza z pomiędzy was Warszawianie, nie słyszał jego 
pięknej Halki, Hrabiny, Verbum nobile i innych utwo­

rów, które także czę­
sto bardzo, w posta­
ci piosnek, rozlega­
ją się przy dźwięku 
fortepianu, albo jako 
p o ś w ię c o n e  czc i 
Stwórcy, rozbrzmie­
wają poważnie pod  
sklepieniami Ś w ią ­
tyń Pańskich.

Na wspomnionym 
koncercie, o p ró cz

H e b e l .  — (str. 23).

iż teraz bez nauki trudno być gospodarzem dobrym, i to bez 
nauki, którćj nabyć można w szkołach, gdzie ludzie umiejętni 
i praktykanci Wskazują użycie ulepszonych narzędzi i stat­
ków gospodarskich, sposób uprawy pożytecznych roślin i na­
reszcie hodowania zwierząt, aby były zdrowe, i stanowiły po­
żytek właścicielowi. Nauki
takiej nabywa się w szko 
łach, założonych umyślnie 
dla k s z ta łc e n ia  małych 
rolników, tudzież oficjali­
stów dworskich, jak eko­
nomów, włodarzy i t. d.
Szkół takich w Królestwie 
istnieje p ię ć , a m ięd zy  
niemi w Końskowoli pod 
Nową Aleksandrją (Pu­
ławami), p r z e n ie s io n a  
z Burakowa pod Warsza­
wą. Lecz szkoła ta, czy to Hebel z regulatorem.—(str. 23).—(wycięto w drzeworytni Stifiego i Regulskiego)

skutkiem tego, że wielu o niej nie wie, czy to dla innych 
jakich przyczyn, nie wielu liczy uczniów, tak że pięćdziesiąt 
jeszcze miejsc jest niezajętycli. Toż samo i w szkole rolni­
czej w Werono wie pod Radomiem. Między uczniami w je­
dnej i drugiej znajduje się kilku synów zamożnych wło­
ścian. Przykład godny naśladowania, bo nawet i koszta do

:

dotąd muzyka do części poematu pierwszego wieszcza na­
szego Mickiewicza. Poemat nosi tytuł Dziady, a część prze­
robiona na muzykę .Widma. Zespolenie dwóch utworów du­
cha czczonego przez nas wieszcza i ukochanego artysty, wiele 
wróży pociechy duchowćj, a to znowu było powodem dla

nas, waszych s z c z e r y c h
przyjaciół do nastręczenia 
wam możności wytchnienia 
po pracy z godnością i po­
żytkiem dla siebie.

Myśli i Zdania.

—  Wiek dojrzały chce 
koniecznie, ażeby podzie­
lano jego zabawy, pocho­
dzi to ztąd, że te zabawy 

są może nudne, lecz bez zaprzeczenia korzystne.
—  Monteskiusz, uczony francuzki, powiada, że nauka 

była dla niego najlepszem lekarstwem od niesmaku życia, 
i że nie doznał nigdy takiego smutku, któregoby nie roz- 
prószyła jedna godzina czytania.

szkoły takiej niewielkie, gdyż wynoszą 333 złp. na cały

w Drukarni J .  Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.—Dnia 6 (18) Stycznia 1865 r.


